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POJEDYNCZE EGZEMPLAKZE NABYWAL MOŻNA 


WE WSZYSTKICH AQENCYACH PISM I NA WSZYST- 
KICH DWORCACH KOLEJOWYCH. 


Xedakcya I Administra: 


Burmistrz Wiednia. 


Bormistre misata Wiednia, dr. Karol Lueger 
kończy dzia życie. Z dr. Karolem Luegerem umiera 
najpopulzrniejszy 
któregu śmierć okrywa cale misato żałobą, którego 
pogrmob stanie się wspaniałą manifestacyą 
ndności. 

Bo dr. Lueger był istotnie kochany i wielbio- 
my przes mzerokie masy ludności wiedeńskiej a po- 
ważany nawet przes uwoich przeciwników, libe- 
rałów , których preewsgę w Wieduin alama? i 
adruagotuł. 

Lueger stanął na czele stronnictwa chrseńciań- 
ako społecznego — | jego nientrudzanaj dzia: 
łalności, jego osublitym smaletom sawdzięcna to 
stronnictwo awój rosxój 1 zwycięstwo. Lueger był 
pierwazym, kióry zromumiał, de polityk demokra 
tyszny musi iść w lud. Punzedł więs w lud, stał 
mię „agitatorem*, „demagogiem“, jak go jego prze- 
tiwnicy nazywali, przemawiał na tysiącach wie- 
«ów.. Świetną awadą, dobrodnsznym jowialnym 
dowcipem, niewyczerpaną warwą zdobywał sobie 
popularność i sympatyę. 

1 do końca pozosta przystępnym, nujmującym 
swoją wiedeńską _Gemiithlichkeit*, popnlarnym 
„Bfrzeram*, bożysrcaem „des kleinen Maones“, 
który mial w nim szczerego opiekuna. 

Nieskaxzitelność charakteru, zupełna 
kezinterasowność jega niestrodzonej praey 
ajednywała mu = roku na rok coraz większe po- 
wakanie. Lneger majątku sam nie urobił, speka- 
lacyj nie uprawia? — różniąc się tem od polity- 
ków liberalnych swojej epuki. Demokratycaniść 
1 nieskazitelność Luegera były podwalinami jego 
powodzenia — a talent administracyjny, 
s jakim sprawował rządy milionowego miasta, 
mania) mu sjednywać uznanie nawet politycmych 
przaciwników. Liberali 1 socyaliści, zwalczając za- 
wsiącie Lnagera polityka, musieli się agodzić x Lue- 
gerom gospodarzem miasta. Za jego rządów Wie- 
deh pięś razy powiększał swe terytoryura, prsy- 
lączając sąsiednie gminy; nregnlował swe ulica, 
nd skonalił śrudki komunikacyjne, rozrósł się i 
rogwiuął pod każdym względem. Jako administra- 
tor dr. Lneger kierował się nowożytnym! enero- 
kım! poglądami, dbając o to, ahy przemysło- 
wiec i rękodzielnik mieli sposobność do pracy, 
nie stawiając też tamy ochotzońci do" rozrywki 
1 zabawy ludności. 


. . 

Dr Lueger zawdzięcza wazystko sam sobie, 
uwej energii i celowej praey. Trudności miał o- 
aromoe da rwalczenia, jeżeli się swaty, ñe lbe- 
ralna plutokracya wiedeńska stanęła murem prse- 
aiw niema, że także rząd i sam cesarz zraen byli 
mn zgoła niepreychyinie naposobieni. 

Lueger urodził sią w Wiedniu jako syn ubo- 
gich rodziców, 94 października 1844 r., w r. 1874 
został adwokatem, 1875 członkiem Rady miej- 
skiej, 1885 posiem do Rady państwa, 1890 po- 
mem do dolno-anntr. Sejmu. Pierwotnie postępo- 


ANATOL FRANCE. 


PANI DE BUZY. 


(Z rokopis v dmia 15 września 1792 roku). 

„„Czarującą pamą Pauliną de Bury kochałem 
eddawna, ale prawie bernadniejnie. Zamęt rewo- 
lneyjny oderwał mnie od niej; nie widziałom jej 
przez rok Gdy wróciłem znowu do Paryża, pier- 
wsze me kroki wiudły do jej domn. 

Gdy wszedłam, pani Paolina podała mi rękę 
na powitanie. Staliśmy chwilę mileząc 

Nagle przes balsamiczne powietrze ogrodu do- 
Miegły zmieszane okrzyki Amierci: 

— Na latarnię z arystokratami ! 

Blads, bez rucha, stała pani de Razy, przyci- 
skając palec do net. 

— Oto jakiś nieszczęśliwy, którego ścigają — 
powiedziałem. — Teras na porządku nie dni, ale 
minot są rewinye domowe. Nawet w nocy nie mo- 
ima być bezpiecenym przed nimi, Możliwem jast, 
że | tu się wedrą! Uatąpię, by ciebie pani nie 
nararić. Jakkolwiek w tym okręga nie jestem ma- 
ny, zawsze jednak w obecnych neasach jestem nie- 
bespierznym gościem. 

— Nie! zostań pan — rzekła. 
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a „Nowin“: Kraków, ul, Wiślna L. 2, Tel. 340. 
| Ekspedycya „Nowin* ul. Wiślna l. 2. 


cslowiek w Wiednia, 


Kraków-Podgórze. Niedziela 27 Lutego 


1910 


wy demokrata stanął trrydzieści lat temu na cse- 
le ruehu antysemickiego, został przywódcą t głó- 
wnym agitatorem stronnictwa chrześńc.-apołoczne- 
go. Stronnictwo zaczęło róść w aiły 1 łamać pree- 
wagę lb-rałów. W r. 1898 antysemici nzyskalj 
w Radzie miejskiej więkazość; Lueger wybrany 
został wicehurmistreem, a gdy wówczas lberainy 
burmiatre dr Gribl natąpił, burmistrzem, 
Bząd « tego powodu, pod prenyą liberałów, ros: 
wiązał Radę miejską, ale wybory zapewniły 
jescze znacaniejszą większość atronnictwu chrze: 
ścijańsko-społecziemu. Regd (Badeui był prese- 
sem ministrów!) ponownia rozwiązał Ra 
dę, ala po raz trzeci zwyciężył Lueger i w 18 
kwietnia 1896 pe ras śraeci obrany aostał bur- 
mistra, ale na dyczona socarza urzekł się go- 
dności 1-popraestał na stanowisku wiceburmiatrsa. 
Dopiero, gdy burmiatrz Strobach ustąpił, Lueger 
8 kwietnia 1897 sostał snowe wybrany burii. 
utrzem | wówcnas już gostał zatwierdgcny prze 
CHARTER. 

Wielkim błędem hr. Badeniego było, że pod 
wpływem lileralów chejał system polityki gali- 
cyjskiej stosować praeciw Lnegerowi w damo- 
kratyescym Wiedniu Toteż ga przeszkody I watrę 
ty, czynione przes Badeniego, Lueger odpłacił 
mu się podcaaa pamiętcej obstrnkcy! w parlaman- 
tie, która 98 listopada 1897 zmiotła Badeniego 
z widowni polityceanej. 

Od tego ceanu partya Luegera zdobywała po- 
sterunek xa poaterankiem i pannja dziś niepo- 
dsieluie w Wiednia w Nadzie miejskiej i Beimie 
dulno-austryackim, a w lubia posłów licey 26 
członków. Ze śmiercią Luegera stronnictwo 
chraeś” -społe.gne traci jedoak najallniejszy swój 
flar, tract popularnego wodga, którego charakter 
wszyscy poważali, którego owo matem miało 
wszędzie wagę, trael dominujący talent polity- 
emy.. 

Kto Ltegeru szartąpi w Radzie wiedeńskiej i 
w labia posłów? Kto miżwignie buławą przywód- 
zy? To pytanie trzyraa caly Wi w aape 
teniu. 


„Neosłowiańska”* bezczelność. 


„Nowoja Wreinia* onegdaj zamieściła wstępny 
artykul w sprawie słowiańskiej, zaznaczając, że 
nigdy jeszcze idea zjednoczenia słowiańskiego tak 
ciężkim nie była poddaną próbom, jak obecnie. 
Następnie swraca się „Ńowoje Wremia* gwal- 
tawnie przeciw PAROS, nadmieniając, te 
przyłączenie  Chełmszczyzny 1 zaprowadzenia 
slemstw w zachodnio-rosyjskich guberniach jest 
warunkiem poprawy losu Polaków na ich rodel- 
mym terenie w Królestwie Polakiem. „Prądy, pa- 
nnjące w polskiej opinii publicznej — dodaje ro- 
syjski dziennik nacyonalstyczny — mogą się o- 
kazać tak samo fałszywa jak w latach 30 1 60 
ubiegłego stulecia. Prawdopodobnie odbędzie się 
drugi przygotowawery kongrea słowiański w Zofii 


Po ras drugi odezwal się przeraźliwy okrryk, 
przerywając ciszę Eapadającego wieczorn. Z okrzy- 
kiem tym mieszały alę odgłosy strzałów; tłum 
zbliżał się, a jego okreyki jot dobrze słychać było: 

— Pilnajciu! Otoczcia dom 1 wyjście | Nie mo- 
że nam ujać ten nędznik | 

W miarę, jak niebespieczeństwo zblikało się, 
pani de Busy stawała się upokojniejszą. 

— Wejdźmy na drogie piętro — powiedkia- 
ła — tam prsez otwory w żalusyach będziemy 
mogli widzieć, co się: dzieja na ulicy. 

Zaledwie jednak otworcyła drawi, ujrzeliśmy 
na progu śmiertelnie bladego człowieka, którego 
zęby amrczękniy w trwodze. Kolana uginały się 
pod nim —- wyglądał jak widmo i zaledwie zdo- 
łał wyjęknąć te mowa: 

— Ratnycie! Ukryjcie mię.. Wpadli do mego 
domu — gonią sa mną... Jot są! 

Pam de Buey w zjawisku tem poznała Plan- 
chonneta, starego filozofa, który mieszkał w u4- 
siednim domu i zapytała go zupełnie cicha : 

»- Osy widziała pana moja kucharka? — To 
zapalona Jakobinka! 

— Nie! nikt mię aie widzlał! 

— W takim razie dzięki Bogn, odwagi cą- 
siedzie | 


KRAJOW 


Kraków, Rynek 2 


o ES== dilimy 


INY 


Słowianie zachodni igpołuaniowi jut się do tego 
przyzwyczaili. Widocznie trudno, jest — kończy 
„Nawoje Wremia* — syna marnotrawnego aklo- 
nić do powrotu, zanim wyrobi się w nim świado- 
mość eupełnej bezradności i nędzy”. 

Tak pisze najpoczytniejszy dziennik rosyjski, 
grożąe Polakom rapresyami podobnami jak w e- 
poce po powstaniach. 

Z takimi Moskalami mówić o solidarności ało- 
wlańskiej jest oczywiście mrzonką. 


Zamania otydnógo zdrodnidrza. 


Aresztowany w Będzinie Kościński, który wy- 
mordował całą rodzinę goapodarsa Wasilewskiego 


atoki treeba było, by wynaleźć jakąś kryjówkę, 
w której możnaby było przechować Planehonneta, 
jeżeli nie kilka dni, to przynajmniej kilkanaście 
godzin, zanim niebozpteczeństwo minie, 

Pa krótkiej naradsie postanowiono, że ja będę 
czuwał nad najbliższe otoczeniem domn 1 ka na 


dany przezemnie aygua? biedny filosof umknie przez i 


jednog z bocanych furtek ogrodn 

Tymczasem atary człowiek nie mógł się utray- 
mać na nogach: opadł bezwładny na fotel | wy- 
jaśniał num przyczyny swego prześladowania. — 
Opowiedział nam, ża obwiniono go — jego, wro- 


ga kaląży | krółów! — że z panem Cuzotte api- ' 


kawał przeciw konstytucyi i że w dnia 10 aier- 
pola widziano go wśród obrońców Toilleryów. Było 
to jednak nikczemnem oszuzerstwem. 

W istome gad rzecz się miała tak: Onbin, by- 
ły jego dostuwca mięsa, rzeźnik z zawodn, żywił 
do ulego nienawiść, gdyż Planchonnet obwiniał go 
dawniej glońno o fulatywą wagę. Otóż ten Oubin 
został obecnie prezydentem sekcyj 1 postanowił się 
zemścić. 

Samo wymiehlenie nazwiska prześladowcy wy- 

| wołało na oblicze rtarego filozofa wyraz szalonej 
trwogi — tem większej, że w tejże samej chwili 


Nr. 48 
OGŁOSZENIA 


za wiersz petitu 16 hal, za każdy następny raz 12 hal, 
drobne ogłoszenia po 4 halerze od wyrazu, (minimur 
30 hal.). Nadesłane za wiersz patitowy 50 hal. spody na 
każdej stronie po 3 Kor. — Załączniki 20 Kor. xa tysiąc. 


Iusoraty prawadzi w swalm zarządzie p. M. Hupczye. 


Administracys „NOWIN”: ml. Wiślna L. 2, 
otwarta od godziny 8 rano do godz. & wieczorem. 


Na Lwów Skład | Ekspodycya: Agoncya 
Saksłowskiege, Pasaż Hausmana L. 2. 


Wiadomości ustnie, telefonicznie I listownie przyjmuje Redakcya [= 340) 
od godziny 9 rano do godziny 7 wieczorem w biurze ulica Wisina L. 2. 
Rekopisów nie zwraca się. 


godzinie G-tej. — Cena numera 3 ceuty w Krakowie i na prowincyi. 
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<. Schyłak Abdul Hamida, (Patrz „Ze świata”) 
bez udsiałn Polaków% Nie? trzeba,nię tem smucić. w Bo gusiawieach w Posnańskiem, złożył jaż 


aurełne zeznania w sprawie dokonanej przez ste- 
bis potwomiej zbrodni. Brzmią one, jak nastę- 
puje; E m 

„Morderatwz dokonałem zam jeden bez niczy- 
jej pomoey i ulczyjego wapółudstału. Wasilewski 
wypowiedział mt we czwartek alużbę i tago sa- 
mego jeszcze dnie mialem z nim jechać do Ple- 
mewa. Prosiłem go jednak, ateby mi jedną noc 
jesztze pozwolił przespać atę a niebie 1 to na law- 
ce w kuchni, dlatego, śe tam jest cieplej. Biekie- 
rę | nóż pruygotowałem sobia już poprzednie. 
Kiedy cały dom pogrąteny był we śnie, zapaliłem 
iwiatło 1 najpierw zabiłem siekierą Waniiewskie- 
go, a mastępnie żonę jego, oboje ńpiących. 

W tej chwili mbudsiło sią najmłodsze dziecko, 
które apalo z rodzicami, | w tan sposób zabiłem 


IE BOT ETON" 
Wprowadaiła nsa da swej sypialni. Nielada | dały 


szeń kroki na aahodnek Pani de Ba- 
zy asn atybka sasuwkę | ukryła starca za 
parawanem Zapakano do drewi, a Panlina po spe- 
sobie pukania poznała nawą kneharkę. Wołała ona, 
by pani otworzyła drewi, gdyż wysłańcy municy- 
palności w aaysteecy! żołniersy gwardyl narodo- 
wej stoją przed domem i sramiersają przeprowa- 
dzić rewizyą. 

— Twierdzą oni — dodała dziewczyna — te 
Planchonnet nkrył się w naszym domn. Ja wiem, 
że ala mylą, poniaważ taklego łotra pani nigdyby 
nie nkrywała, ale nie chcą mi wierzyć, choć im 
to powiedziałam! 

— A więc niech wejdą — rawołala pani da 
Bory przez uamknięte drewi. — Proszę im poka- 
gaé cały dam od doła do góry. 

Planchonnet, ałysząc ten dyalog, omdlał i tyl- 
ko z pomocą porządnego tnszu z simnej wody na 
głowę udało mi się go przywieść do preytomno- 
ści. Gdy przyszedł do miebłe, szepnęła ma młoda 
kobieta - 

— Szanowny prapjacielu, zawlers mnie! My 
kobiety mamy dosyć chytrości. 

1 równocześnie, jak gdyby to było jej codzien- 
na zajęcie, r niezachwianym spokojem poczęła 
rozbierać łóżko, wysunąwsey je nieco ku alkowia, 


Peleryny zakopiańskie, Serdaki na 
inirze, Serdaki i guńki sukietne, 


w wielkim wyborze 
o najpiękniejszych wzorach. 
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je, eo Wasilewskich. Następnie pobiegłem do taby 
atarego Sołtysiaka, teścia Wasilewskiego, | zamor- 
dowałem go również pogrążonego wa śnie. Tym- 
czasem przebndziła się najatarsza córeczka i za- 
częła krvyczeć í ja ją zgładziłem xe Świata za 
pomocą slekiery i noża. W ten sam mniej więcej 
sposób pozbawiłem życia ostatnie troje dzieci. 

Pa dokonania zbrodni obmyłem sobie ręce i 
wdsiałem na siebie ubranie Wasilewskiego, prócz 
tego zabrałem mu czapkę zimową, zegarek kie- 
Bzonkowy i rozmaite inne drobne rzeczy, poczem 
przeszukałem wszystkie szafy | komadę, w której 
znalazłem 74 mk. w gotówce. Mnndnr, ebryzgany 
krwią przechowałem w stogu, odległym o kilka- 
dziesiąt kroków od zagrody Wasilewskiego. Na- 
stępnie ndałem się do Czermina, gdzie kupiłem 
sobia rozmaite drobne rzeczy. 

W drodze do Pleruszye spotkałem dzieci, tdą- 
ce do askoły, pośród które rozdałem kilkanaśie 
trojaków ze zrabowanych pieniędzy. Z Czermina 
udałem się do Kotlina, skąd wyjechałem koleją 
na Pleszew do Kluczborku, a stamtąd do Kra- 
kowa, 

Dnia 5 grudnia wróciłem do Prus £ pracowa- 
łem w Bytomiu do dnia 5 stycznia. W Bytomiu 
miałem namiar zamordować pewnego dyrektora, 
u którego apostrzegłem raz wiele pieniędzy, lecz 
z nieprzewidzianej przyczyny zamiaru tego wyko- 
nać pie moglem“. 

Bezpośrednim powodem do okrutnej zbrodni, 
według zeznania mordercy, była chęć pozyskamia 
pieniędzy. Na dzień przed dokonaniem ohydnego 
czynu prosił bowiem Kościński Wasilewskiego, 
aby mu dał nieco pieniędzy. Wasilewski odpowie- 
dział mn, że niema w domu drobnych pieniędzy 
i da mu żądaną kwotę następnego dnia po zmie- 
nieniu. 

Zbrodniarz spodziewał się przeto znaleźć przy 
zamordowanym większą sumę pieniędzy, dla któ- 
Teb da się skłonić do tak strasznej | tak ohydnej 
zbrodni. 


Z Rady państwa. 


Włledań. (Sobota). Taba posłów rozpoczęła dru- 
gie czytanie natawy o kontyngencie rekrntów. 
Zabrał głos poseł Schuhmeler. 


Rezolucya Kota polskiego. 

Wladeń. Po przeprowadzeniu dyskusyi na po- 
siedzeniach w duin 84 1 95 lutego uchwaliło Koło 
polskie jednogłośnie następującą rezolucyę: 

„Koło polskie trwa w przekonanin, że 
ustanowienie i przeprowadzenie programu 
pracy parlamentarnej pozostaje w ścisłym 
uwiązku z rekonstrnkcyą gabinetu | ża 
dlatego atanowczo do takiej rekanatrukcyi 
dążyć nalaży, któraby umożliwiła zdolna! 
parlamentu do pracy i ustalenia programu 
prac parlamentu. 

Koło polskie przyjmuje sprawozdanie pre- 
zema do wiadomości i poleca prezydyum 
1 komisyi parlamentarnej, aby — zachown- 
jąc wolną rękę w stosunku da rządu i stron- 
nictw — postępowały à nadal w duchu po- 
przednich nchwał Koła polskiego 1 oświade 
czeń złożonych przez usta prezesa podczas 
dyskusyi nad prowizorynm budżetowem*. 

Uchwalona wczoraj przez Koło polskie rezoln- 
cya przeszła różne koleje. W ciągu trzech dni 
kilkakrotnie ją zmieniano. 

Tendencyą rezolncyi jest, że Koło polskie żą- 
da, aby baron Bienerth podczas przerwy wiel- 
kanocnej — zanim znowu zbierze się parla- 
ment na dalszą sesyę — na podstawie przepro- 
wadzonych rokowań nmożliwił złożenie parlamen- 


pracy, następnie zań odpowiednio "do tega przed- 
sięwziął rekonstrukcyę gabinetu. Znaczy to, 
że Koło polskie stawia na razie rządowi pawłan 
termin. 

Blok wolnomyślny Niemców. 

Wladeń. Wolnomyślnym stronnictwom niemie- 
ckim udało się jnż stworzyć jednolity blok wol- 
nomyślny, a to w ten sposób, że zarówno postę- 
powcy jak i radykali wchodzą bezpośrednio w 
skład niemiecko-naradowego związku. Będzie to 
więc jednolity klnb, liczący 78 członków. Rzecz 
prosta, że jednolitość będzie tylko zewnętrzna, 
bo trudno mówić o jednolitości wewnętrznej, 
gdsie w jednym klubie zasiadają p. Pergelt z p. 
Wolfem. 


„Amerykański* polityk. 


Naturg polityki pana Stapińakiego niejednokrotnie 
już bylámy zmnazeni acharakteryzować. Przewrotność 
postępowania przywódcy naiwnych ludowców, którzy 
nia widzą, że p. Stapiński upołniać musi teraz tylko 
pokorne służby u c. k. rządu | możnych protektorów 
konserwatywnych, (którzy nie dopnńcili, żaby sąd kar- 
ny zajął sią skrachowanym bankiem psna Htapińskie- 
KO), ta niezwykła przewrotnońć ujawnia się z każdym 
dniem coraz Jaskrawiej, Oatatni zwrot pana Ślapiń- 
skiego w kierunkn Niemców oraz rządn bar. Bianertha 
otworzył wreazcia oczy Czechom na wartość tego 
„czeskiego brata“ | „polityka zawad“. Jakoż korespon- 
dont „Słowa Pol." słnsznie nazywa pana Śtapifńskiego 
prawdziwie „amerykańskim“ politykiem | atwierdza, ża 
„takiego cynicznie otwartego połączenia polityki ze 
p lej finansowemi jeszcze nia było w Kole pol- 
skiem od czasu, jak ono istnieje. Nie była nawet 
w parlamencie austryackim". 

Sprawa upadkn Banka parcelncyjnego jeit wyty- 
czną linią polityki wiceprezeaa Kola polskiego. 

W roku przeszłym pan Stapiński przypuszczał atsk 
za utakiam do ministra skarbu, aby go nkrnazyć i 
znaleźć środki ratunku dla zachwianego Banku parce- 
lncyjnego, W atakach posłogiwał sig Ucią Słowiańską, 
której przywódcy, biorąc na seryo „amerykanina*, po- 
wwolik się wystrychnąć na dndków, Wreszcie celu do- 
piął W alerpnio 1909 r. stanął pakt z ministram 
Billńskim. Ala joż zapóźdo dla uratowania Banka 
parcelacyjnego. Cztery lata goapodarki panów Da- 
akura | Stapińskiego wyatarocyly do zrujnowania tej 
inutytneyi, 

Pan Stapiński jeszczh przecież nie zrywał z Unią 
słowiańską. Potrzebował jaj do takiego zamącenia ato- 
smuków, aby rozwiązanie Izby poselskiej stało sig nie. 
uchranne. Rozwiązania i mybarów chela? przed jawnem 
bankructwem Banko parcelacyjnego. Reforma regu 
nu popanła mu na razie rachuby, 

Z końcem grndalg Bank parcelacyjny zmienił aig 
w kupę gruzów. Cełonkom dyrakcyi i rady zarządza. 
lącej grozi? kryminał, jażali się nia znajdą pieniądza 
i jeżeli prokaratorya zacznie się przyglądzć nadnży» 
ciom, o ktdrych pan Stapifaki i na Sejmie I w awoich 
gazetkach zapewnia), że nia hyły „rażącemi*, 

Z „hmerykańskim" renlizmem zwrócił sig tam 
zł | pieniądza i bezkarność Idea wzaje: 
skiej atala alg dla niego odrazn wischciem 


słomy. 

Trzeba zawsze mieć na pamięci Bank parcalacyjny, 
gdy mig czyta wnioski polityczna, deklaracie, przemó- 
wienia pana Stapińskiega". 

= 


Toteż w parlamtncie poznano alg na pann Śtapiń- 
akim. W dzień pierwszego posiedzenia Izby wśród 
Czechów | wśród Niemców bez różnicy frakcyjnej naj- 
nowszy zwrot polityczny p. Stapińakiago — który alg 
adprzysiągł Unii Horiańskiej i popiera obecnia pro- 
gram stronnictw wolnomyślnych niemieckich, — two» 
rzył przez cały dzień przedmiot ogólnych dowcipów 
i żartów bardzo niepochlebnych dla p. Stapińskiega. 

P. Staplński dostarczył zresztą wczoraj nowego ta- 
matu do ogólnych drwin. Chodził bowiem od jednsgo 


członka Unli słowiańskiej do drnglega i zargozał,” że 
on tylko tak pozornie odanog? aig od Unii aławiafńskiej, 
uaprawdę bowiem jeat po dawnemu sercem i dauzą aè 
do grobowej deski zwolennikiem Unii ułowiańwkiaj, 
Biedak nie ńiedział, że tylko przez grzeczność polity- 
oy nie parakugli mn w oczy śmiechem wesołym. Na 
aeryo dziń p. Stapińskiego nikt jaż w parlamencie nie 
bierze. 


Naokoło sceny i estrady. 


Koncert Artura Ruhinstelna, poświgcuny utwa- 
rom Chopina, odbył się wczoraj w nali starego teatru, 
przepełnionej publleznością. Przed paro miesiącami sły: 
uzaliimy tego piunistą po raz pierwizy, wczoraj po raz 
drogi ma tle wyłącznie arcydzieł Chopina, Ruhinatein 
jem młodym chłopoem. Czy się zatem, ałuchająć go, 
pamiqta o jego wieku — czy się jest zmuszonym woho- 
dzić w owe nieznośne kompromiay z wiekiem, z nie- 
dojrzałością, z niedońwiadczeniem i t, p. łagodzącemi 
okolicznościami? — Otóż nla — I to jeat cechą tego 
tałentu. 

W grze, w pojęcia, w usposobienia tego młodego 
artysty, przychodzą w ciągu koncerta — gromady nia- 
równońci, obok blędów rytmicznych, ruchowych i czę- 
«to pamięciowych — przychodzą watępy całe wproat 
źle zagrane — i cóż dalej? Oto publiczność ałucha 
dwudziestu przeszło ntworów programowych, u potem 
żąda baz końca d.datków. — A to dlatego, że słyszy 
prawdziwy pala talentu niepoapolitego, szeregi ustępów 
uzczerze, szlachetnie odezatych — przeńlicznie zagra- 
nych — śm elyary momentu uderzająco nowa a nigdzia 
protenyj fułrzywych. Waządzie Chopin — m joz taki 
azląchatny, śe niechaj tylko znikną usterki, a Rubin- 
stein bgdzie porywać najwybredniejszego ałachaoza, — 
Młody Robinatefn, to taki interasnjący amarkacz, ża 
nie oddałbym go za cala szeregi tych dłubaczy, któ- 
rych obecnie nazywają „racitaliatawi* — czerpiącymi 
nie z duszy, nie z porywów zapału i fantazy, ala z 
ciasnej mózgownicy. Dlatago ałnchała się tej gry z ta- 
ką przyjemnością, że nle było czasm na pamięta: 
nie userek. 

Z programn wczorajszego podnieść szczególnie na- 
leży szereg preludyów prześlicznie i z poszyg zagra- 
nych — etludą e-moll z pierwszego zeszyta, — W po- 
lonezla fu-moll, utrzymanym na wielkiej wysokości — 
trio zagrana wprost niazrównanie — barkarolg Chopi- 
na — cudownie wykonaną tarantelą l środkową część 
poloneza »z-dnr, Poraj. 

„Fauat*. Na dochód "Towarzystwa dobroczynności 
odbylo się wczoraj nmatorskia przedstawienia opary 
„Famst* Gounoda, podjętej niłami uczniowakiemi jednej 
jpłewu i muzyki. Przed. 
ntawienia amatorakla joż z natnty rzeszy uchylają aig 
z pod jakiejkolwiek krytyki, wysoce bowiem są sym- 
patyczna ze względn na charakter i najszlachetniejaze 
chęci wapółudział biorących, kładgcych na ołtarzn ofiar- 
mości puhlicznej czas, aspiracya, ambicya I najlepsza 
chęci. — Z tego atanowiaka wychodząc niepodobna nie 
poprzeć życzliwie nalłowań śpiewaków i me brad z bn- 
moryatycznej utrony tych wieńców i kwienia, oraz cych 
życzliwych aplanzów, któremi ieh darzyła nasza — tak 
wymagająca a Jednak tak wyrozamiał: — publiczność. 
Dla ściałości w sprawozdaniu wypada mi wyliczyć na- 
zwlaka biorących współndział pań: H faanównej uro- 
ezej Małgorzaty, Karlnaderównej pięknej Marty i Stie- 
glerównej sympatycznej jaka Siebel, aras panów To- 
kacza jako Fansta, Marcinka jako Meñita i Zakrzew- 


a żonglera niezrównany jako 
kierownik ukormpaniojącej orkiestry p. Hack, który z 
wprawą niebywałą tossowal wazelkia uchybienia rytmi- 
ezne, tudzież rozbrajająca niedolęstwa rażysoryi, Wy- 
połniająca teatr poblicznańć bawiła się dotrze. atab. 
Z teatru ludowego. Dziś 1 w niedzielą wieczór da- 
na będzie „Polka | Ruayankać. W niedzielę pa połu- 


dniu „Pod blałym koniem“, bardzo wesoła faras za 
śpiewami. W poniedzialek pa cenach b.jecznia tanich 
Opowieści Iuol Pana Dymka*, Najbliższą nowością 
będzie sztuka Stanisława Kozłowakiego „Esterka“ omu- 
ta ma tla historycznem. — Bohaterką jest Eutarka, ko- 
chanka Kazimierza Wielkiego. Sztnka' duną hędzia na 
henefiu p. Grabowakiej, 


2 SALI SĄDOWEJ. 
Czwórka włamywaczy. 

Wa wrzeńuln i puździernikn ubiegłego rokn popsł- 
nlono w Krakowie cały szereg kradzieży z właminiem 
do rozmaitych uklepów, I tak; dnia 30 września wła- 
muno alg do uklepu Holzmana przy ulicy Gertrudy 
i ukradziono ubrań, łącznej wartości za 1.000 kuron. 
Część ubrań tych złodzieje nkryli w układzie drzewa 
p. Sehoafelda na Grzagórzkach, gdzie je w parą godzin 
po kradzieży znaleziono, 

W nocy ma 2, 6 1 16 października okradziono 
znów trzy male sklepiki, t. zw. grajzlernie, M. Blu. 
menkranza, B, Pencaka | J, Schmalzbacha, Rzecz cha. 
rakterystyczna, ża w tych trzach sklepach pokradziono 
głównie czekoladę i sardynki. Widucznia złodzieja In- 
bili przysmaki i słodkości. 

W nocy na 12 października włamano sig znowa 
du aklepn z ubraniami p. Kromholza na Kleparza, 
gdzie ukradziono 20 gotowych ubrań oraz Z0aGZNĄ 
ilość sukna | płótna, łącznej wartości około 1,400 
koron. 

Policya w jakiń czan pyram wpadła na trop zbro- 
dniarzy. Aresztowano Wiałockiego i to w chwili, gdy 
ou był w apodniach, akradzionych Krnakolzuwi, W 
mieszkaniu jego znalezlono ponadto inne rzeczy, r tej 
kradzieży pochodząca Znalazł aig nowat świadek Tar- 
nawaki, który widział, ża 18 października wrócill rano 
do domu Porabik, Wisłocki | Ozarnuchowski razam, 
a Porabik przyniósł zwój ankas. U Czsrnuchowakiega 
znałeztono jeszcze w domu 33 paczki czekolady, 
która Pencak | Schmulzbach poznali, jako swoją wla- 
aność. 

Po kradzieży u Hofmana apotkał Starnowski nieja- 
kiego Tenderę i idąc z nim na Grzegórzki skarżył mię, 
że nie nia spał w nocy, bo chodził po Krakowia i ma 
na (rzegórzkach ukryty kawałek. Przechodząc koła 
składu drzewa Schdafolda nałyszeł|, że robotnicy znale. 
éll tam worek, a w nim mnóstwa ubrań, Tendera apy- 
tal sig więc Starnowakiego: 

— To twoja robota? 

— [Idżże, tybyń zaraz powiedział, 

— Widziaz, jak to twoją robotą poniewierają — 
zakończył rozmową Tandera. 

Wiałackiego, Czarnuchowskiego I Starnawakiego are- 
sztowana w ciągu dwóch dni. Ukrywał alg tylu Pora- 
bik, który był nawet na tyle bezczelny, że uwiqzionym 
kolegom nrządzał przed gmachem więzienia serenady 
ma mandolinach, uż go przy jednej taklej zerenadzie 
aresztowano. Porabik hył nadto apecyaliatą ud kradzie- 
ły kwiatów. Pracował on dawniej w zakładzie p. Frea- 
Boga, ale stamtąd odszedł i jeno tem dawał znać, ża 
żyje, iż kradł kwiaty. W nooy 9 pazdziernika ukradł 
tam 30 tuberoz; ża on to akradł, nie kto inny, porna- 
no po aposobia ciocia kwiatów. 

Dziataj zaniadła cała ta paczka włamywaczy, a więc 
Franciszek Porabik, 18-letni pomocnik ogrodniczy 
z Podgórza, Stanisław Wiałocki, 18-letni czeladnik 
krawiecki z Nowoj Wal, Jan Czarnnchowaki, 17- 
letni czeladnik hronzowniczy z Grzegórzek i Józef Sta re 
nowaki, 23-letni czeladnik moraraki z Grzegórzek — 
wakarżona a wapomniana wyżej kradzieże. Starnowaki 
był już 8 razy karany 2a kradzież, onkarżono go więc 
o nalóg. 

Rozprawie przewodnlczy radca Jasiewioż, oskar- 
ła prokur, dr Wajda, bronią adw. dr Lebrfreand I 
Pawłuwicz. 

Qskarteni nie przyznają sig do żadnej kradzlcźy, 

Przy przesłuchania ńwindków zanzło kilka komi- 


tarne] większaści, opartej ma parlamentarnej 
= cz > O EE 
J — Mój przyjacielu! Znasz ten dom tak do- 


rozmieszczając w ten sposób materace, że od ścia. I ze spokojem i niebiańską prawie skromnością za- 


ny zostało nieco wolnego miejsca. 

Tymczasem słychać jnż było licene kroki, stn- 
kot butów | drewnianych pantofli przy akompa- 
niamencie surowych, groźnych głosów, Była to 
dla naa strassna chwila. Gwar jednak oddalił się, 
a niebawem nuałyszeliśmy ga ponad naszemi gło- 
wami: gwardya narodowa pod przawodnictwem 
kucharki — Jakobinki przeszukiwała górną część 
mieszkania. Sufit trzesczał pod ciężkiem stąpa- 
niem, do nszu naszych dochodziły dzikie pogróżki, 
zmieszane z piekielnym smiechem i uderzeniami 
bagnatów w podłogę. — Odetchnęliśmy — ale 
nie było chwili czaan do stracenia. Wpakowaliśmy 
Planchonneta między materace, poczem uuiłowa- 
łem przyprowadzić łóżko dn porządku. Nie uda- 
walo mi się, łóżko nieporządkiem swym musiało 
awrócić podejrzliwość prześladowców. Pani de 
Bozy usiłowała poprawić, ale w pospiechu i jej 
się to nia udała. 

— Muszę połotyć się — rzekła. 

Spojrzała na zegar. Była godzina 7 wieczo- 
rem. Pora zbyt wczesna na spoczynek, nie mogła 
zaś ndać chorą, gdyż byłoby to obudziło podej- 
rzliwość Jakobinki. 

Kilka sekund stała bezradna. Wkrótce jednak 
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| częła się rozbierać i położyła się do łóżka. 


— Zrzuć pan surdnt i krawat, musisz pan uda- 
wać kochanka — którego spłoszono na schadece. 
Maybko | 

Zaledwie zdołałem to uczynić, usłyszeliśmy 
tuż pod drzwiami głosy zbliżających się. Nieszczę- 
śliwy Planchonnet oddychał tak gwałtownie, że 
Świat formalny słychać było w całym pokoju. 

— Niestety! Może to wszystka nie przyda się 
na nic — szepnęła pani de Buzy. Ale nie 
traćmy odwagi 1 ufajmy Bogu! 

Twarda dłoń zapukała do drewi. 

— Kto tam? — zawołała Paulina. 

— Reprezentanci narodn | 
Nie moglibyście obywatele chwili saczekać ? 
Otwierać, gdyż wyłamiemy drzwi. 

Mój przyjacielu, proszę cię, otwórz! 

W tej chwili, jakby endem, ucichł oddech 
Planchonneta. 

Qubin był plerwszym, który wpadł do izby, 
przepasany trójbarwną szarfą; za nim wtłaczył 
się tuzsin ludzi uzbrojonych w piki. 

Qubin spoglądał to na panią de Buzy, ta 
na mnie. 


— Do kraćset — zawołał — wypłoszyliśmy z 
j gniazdka tnrkaweczki| Racz nam przebaczyć, pię- 

kna pani! 

Następnie zwrócił się do swego otoczenia: 

— No, i my „sanscnloci* umiemy aig zacho- 

wać s taktem... 

Wybuchnął ordynarnym śmiechem, usiadł na 
| łóżku i głaszcząc agoratką awą dłonią twarz do- 
mnej arystokratki, mówił: 

— Doprawdy, to pysio nie jest do odmawia- 
nia różańców! Rozumie się, że do takiego miodu 
ciągną pszczoły i trutnie. Ale republika przede- 
wszystkiem, Szukamy tu zdrajey Planchnneta. 
Ukrył się tu, jestem o tem najmocniej preekona- 
ny. Moszę go oddać pod gilotynę — od tego sa- 
leży moje powodzenie ! 

— Więc go szukajcie! 

Reprezentanci narodu przeszukali wszystkie 
kąty, pikami uderzali pod łóżko, przesuwali sza- 
fy i stoliki. 

Qubin drapa? się po nosie i mierzył mię po- 
dejrzliwym wzrokiem. 

Pani de Buzy zauważyła to i chcąc przer- 
wać yrzykrą scenę, rzekła, zwracając się do 
mnie: 


dziecinna dla panienek do lat 16. dla chłopców do 


lat 14, Kapturki, Kapelusze, pończochy, rękawiczki, 


i i dla niemowlal 
bieliznę, trykotarze i całe wyprawk U u ków "REGA SRSGEPW 


PERFUMY francuskie, angielskie i krajowe oryginalne i na wagę MYDEŁ A 
toaletowe francuskie fiołkowe Nr. 810 3 szt K. 190. PUDRY „YES“ iinne, wody 
kolońskie i leśne na wagę, © DOM duża flaszka K. 1:76 mała flaazka K. 1:16, Kalođont 


Sarga a 46 h., oraz wszelkiego rodzaju szczotki i NZCZYTECZKI DO ZĘ- 


BOW. PIETPFUMY bez alkoholu IDRALLIEG © konwalie i róże K. 350, te 
same PROCHAS KAI K. 280 jak również wszelkie artykuły w zakres ten wchodzące 


L. 


Wynyłki w mrtykułak gumowąch i 
na 


brze, jak ja, więc weź klucza | zaprowadź oby- 
wateli wszędzie, gdeie zażądają. Przypuszczam, 
że z przyjemnością dopomożesz tym dziel- 
nym patryotom do spełnienia ich ważnego sa- 
dania. 

Uasłuchałem polecenia 1 saprowadelHem repre- 
zentantów do piwnicy, gdzie wypróżnili pokaźną 
ilość butelek, przerzncili wszystko do góry noga- 
mi, pootwierali beczki, wciskając w nie piki. Po 
hezowocnem sznkanin odegeli. 

Odprowadziłem ich do bramy ogrodu, a gdy 
zmiknęli, zamkuąłem ją i pobiegłem do p. de Bu- 
zy, by jej donieść, że jesteśmy na razie urato- 
wani, Usłyszawany tę wiadomość, zawołała : 

— Panie Planchonnet! Panie Planchonnet | 

Słaby jęk z pod materacy odpowiedział jej, 

— Bogu niech będą dzięki! Bałam stę dopra- 
wdy, czy pan jeszcze żyje. . 

Następnie zwróciła Bię ze szerególniejszym u- 
śmiechem do mnie: 

— Dla Świata jestem twoją kochanką... 

— Żoną! — zawołałem, padając na kolana u 
jej stóp. 
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cznych eplzodów. Tak np. ówiadak Pencak odwiadazył : 
„Temn złodziejowi, co odemnie ostatni wychodził, to ja 
jestem wdzięczny, bo mi zastawił drzwi drabiną i za- 
mknął, coby invy złodziej już nle wlazł i nie skradł 
reszty”. 

Inny świadek, p. Szhm 
wnie przed przyzięgą. 

Przew.: Cry pan żąda przysięgi od świadka, p. 
Czarnnchowski ? 

Oskarżony: Żądam. 

Świadek: Ci jo pana znóm? Co pano na ten 
zależy? Ca Jo takiego mom powiedzieć? Na co jo mom 
przysięgać? O ta czekoladą, co tu leży? Una jest taka, 
jak moja, ale ja nie wiem, cl mcja! 

Przaw.: To chodzi o przysięgą, nie o czekoladę. 

Świadek: Na co ja muszę przysięgać ? Cv jo te- 
mn winien? Jo jega pirwazy roz widzę... 

Oskarżony: Więc mę zrzekam zaprzyniążenia. 

I tak p. Schmałabach zeznawał bez przysięgi. 

Wazyscy oskarżeni są to ludzie młodzi, bardzo ele- 
ganako ubrani, prawdopudobnie w skradzionych garni- 
turach. Mieli widać dużo przyjaciół, bo mala napełniona 
poblicznością I to nia tą zbyt duborową. 

Wyrok zapadnia wieczorem. 


Ge słychać w miescie? 


Miejska mieczarnia w Krakowie. 

Wozoraj odbyła mig w magiatracie ankieta w apra- 
wie zaopatrzenia miaata w mleko, Ankiecie przewodni: 
czył wiceprozydant Szarski. Z ramienia Rady wzięli 
w ankiecie ndział radty pp.: Bojwid, Domański, J, 
Nowak | Wasong, ponadto zaproszenj rzeczoznawcy pp. 
Ed. Manrlzio, prozes Tow, mleczarskiego dr Tadensz 
Rylski, kierownik Biora mleczarskiego przy Wydziale 
kraj, Waleryan Klekl, atarazy inspektor zakłaun dla 
badania środków apożywczych dr Lesnard Ber, inatrn- 
ktor mleczaraki Ludwik Barański, fizyk miejski dr Ja- 
niszewaki, chomik miejski dr Nowak, oraz weterynarz 
miejski Koniński. 

Przeprowadzono B-gadzinną dyakeayg, w której za- 
blarali gloa wazyscy obecni, nad aprawordaniem o sta- 
nia dziujejszego zaopatrywania miasta w nablal, przed- 
łożonem przez naczelnika wydziala aprowizacyj cego, rad- 
mą Sawińskiego. Na wniosek p. Maurizia nchwalona sa- 
atępująca wnioski : 

I. Ankieta wyraża przekonania, ża należy dążyć 
do utworzenia w Krokowie, przy pomocy finansowej i 
poparelu ze atrony miasta, centralnej mlenzarni, jako 
spółki zarejestrowanej z ograniczoną poręką, pozostają: 
tej pod kontrolą aanitarną m 

II. Dla doprowadzenia do akutko tej uprawy było- 
by watazanem, aby zarząd mlasta Krakowa objął rolę 
klerowniczą i propagatoraką przy wapóldziałania komi- 
tetn Tow. ralniczega i krajowego Biura mleczarskiago, 
o którego pomoc dla wykonania szczegółowego projektu 
aalaty aig odnieść do Wydziału krajowago. 

IM. Fo przeprowadzeniu utudyów przedwstęj nych 
| wygotowania szczegółowych projektów i kalunlacył 
rentowności należy zwołać do Krakowa założycialakia 
zabranie spółki, 

IV. Oschmy komitet zająć sig ma wypracowaniem 
ragulamiun dla hamdio mleczywem w mieście, blorąc za 
podatawg projekt z r, 1808, wypracowany przez krakow- 
aki zaklad dla badania środków upożywazych. 


ach, bronił sig gmałto- 


Paprawczy agzamin dojrzałości odbgdzie aig 
w Krakowie w girenazyum III. dnia 8 marea o godz, 
B połndnn. 

Pogadanka pedagogiczna odbędzie sig dnia 27 
b. m, w auli I. szkoly realnej (Stndencka 12 o godz. 
4 pu pul. Pogadankg zagai p. Andrnszklewiczowa ad- 
czytam na ti „Co mają czynić rodzice, aby hlasy- 
fikacya przyniosła dzleciom pożytek", Watęp bez- 
płatny. 

Krakowski addzlał Związku teatrów | chórów 
włościańskich zaprasza wszystuich, interesnjących aig 
maprawą koltnry na wai, na pusledzenia, które wię ad- 
będzie w niedzialg 27 b. m, o godz, ll-tej przed 
poładniem w asli loatytoto muzycznego ul. Gołę- 
bla |, 14 I-ate p, Nu posiedzenie przybędzie delegat 
(Głównego Zarządu Związku p. Piątek i złoży apra- 
wozdanie, 

Z życia mładzieży rękodzielniczej. W niedzielę 
dnla 27 b, m. o godzinie Š po poładnia odbędzia alg 
w sali Pulskiego Związka katolickich uczniów ręko- 
działniczzch nudezyt pt.: „Skutki alkoholu". Wieazór 
o godzinie 7 w czytelni Związku przy ulicy Szczepań- 
skiej |. 11 odbędzie się drngi odozyt pt.: „Hiatorya 
odkrycia Ameryki“, Oba odezyty z obrazami światl- 
nymi. 

Powszechne wykłady uniweraytackia, W nla- 
dzielę 27 m. odbędą aig wykłady: w Buchal prof, 
B. Serwin: Ziemia Spiska (s obrazami ńwietlnemi; w 
mali kasyna o g. 5); w Chrzanowie prof. W. Żłobicki: 
Paradoksy w przyrodzia (w aali „Sukoła” o g. B); w 
Jaśle prof. A. Konopnicki: Światło, jako czynnik bio- 
Jogiezoy (w sali „Sokoła“ o godz. 4); w N, Sącza J. 
Brodacki: O znaczenia knltary dachowej (w eall kasy- 
na o g, 5); w Rzeszowie prof. H. Trzpis: O „Króla: 
Duchu* (w mali „Sokoła“ o g. 4); w Tarnowie prof. 
H. Halt Rok 1848 w Anurzi (w aali kasyna 
o g. 5); w Wadomicnch ku. pruf, Macheta: Historyo= 
fa Zyemunta Kraufńskiego (w all „dokola“ o g. 5). 


Nakrycia stołowe srebrne 
i z chińskiego srebra 
Przedmioty do użytku domo- 
wego, oraz na podarki tudzież 

przybory kościelne 


~ Nowa afera szpiegowska. Aresatowany onegdaj 
pod zarzotem szpiegostwa, Hipolit Fiala, dyetaryuaz bo- 
downictwa miejskiego, odatawiony został wczoraj da a- 
reaztów sądu kutnego. Jak stwierdzono, nazwiako ara- 
ażtowanego jest fałszywa; prawdziwego nie zdołano się 
jednak dotąd dowiedzieć, 

Znowu zamach samobójczy. Wezoraj w pola- 
dale zażyła niejaka Ludwika W. mężatka, zamieszkała 
przy ullsy Wandy 1l. 26 w Podgórzu a'lnego rozczynu 
fosforo z zapałak, chcąc mig otruć. Zawezwane na czas 
Pogotowie ratnnkowa przewiozło deaperatkg do sepita- 
la éw. Łazarza. Życiu jej nie grozi grozi niebezpie- 
stwo. Powód rozpacznego kroku nieznany. 

Nio rzucać skórek pamarańczowych na bruk. 
Pabliezacść krakowska nie bardzo dba sama o czystość 
na ulicach. Kupi sobie kto np. kasztanów, to je zjada 
na ulicy i łupy oraz papier wyrzuca najapokojniej na 
bruk. Taksamo czynią zajadujący pomarańcze. Nikomu 
nie przyjdzie na myśl, ża ta nledbałość moża sig dla 
bllżalch stać powodem nlerzczęńcia, Wczoraj po poło- 
dniu akademik p. Maryan R. przechodząc ulicą Dlugą, 
poślizgnął sig na akórce z pomarańczy tak nieazczęńli- 
wie, ża nig przewrócił, uderzając głową o brok, wakn. 
tek czego doznał silnego watrząśnienią mózgu, Poxo- 
towia ratunkowa przewiozło go do azpitala ów. Ła- 
zarz. 

Gołego okradli, Krakowscy złodzieja I to potrafią, 
ba wczoraj w jednej z tntejszych łaźni akradziono 
Mojżeszowi Zimmermannowi w chwili, gdy on był tak 
ruzebrany, Że mia miał nawet latka figowego na mo: 
bin, pokaźną kwotę, bo 890 koron z pugilaresem, Po- 
dejrzenie padło na jednego z kąolących alg, mle rawl- 
Zya, przedsięwzigta na podejrzanym przez policyg, wydała 
ujemny reznltat, Widocznie jakiś inny gość, korzystając 
» braka dozoru, zabrał pngllarea | odraza łżalę o= 
paścił. 

Złota Marysia. Marjala Złonzka za Złotnago ma 
specyalay pociąg do złota. Zamiłowanie to wzroało u 
niej jeszcze, gdy się dontsła na alużbę do p. Silber- 
fed przy nl. Rudziwilłowskiej |. 27. Loa był winien, 
że Marynla ani w uszach nie miała złotych kólczyków, 
ani ma paluach plerścionków, Wigc zdobyła sig na 
czyn rozpacziiwy: ukradła euhlokatorowi uwej pani, 
huchalterowi Wendlandowi dwa złote pierścionki. Skrańć 
było łatwo, ale eo tu z tymi złotońciami począć, kiedy 
pierścionki na „palice* wlaść nle chciały, a achować 
ich nie było gdzie! Wige Marysia schowała je do — 
wychodka, Tam chyba nikt by złota nie szukał, wige 
była pewna, ża ich nikt nie znajdzie. Tymczasem p. 
Weadland nerobil hałatu, przetrząśnięto dom do góry 
nogami i pierlcicnki znaleziono. No i złotą Marysię 
oddsmo w ręce policyj. 

O nawago obywatela zwiększyła się tej nocy ln- 
dność Krakowa  Ujrzał on światło kalężyca o godz. 2 
w nocy na nl. Bożego Ciała. Pogotowie odmiozło ma- 
tkg, Dorg Profesoraką, którą ta niespodzianka spotka- 
ła na ulicy, da mieszkania przy ul. Mostowej. Nuwy 
obywatel niezadowolenie uwoja z powodu chłodnej po- 
ry okazywał głośnym krzykiem. 

Czy nle zładzieje z Częstochowy? Przed kilku 
dniami aresztowano w Krakowie dwóch podejrzanych 
przybyssów rzekomo z Ameryki, przy kiórych znale- 
ziono branningl | karabinek mauserowaki akładany, 
Ponieważ obaj ei jegumościa, niejaki Caisig | Ageo- 
nw wydali się podejrzanymi, zatrzymano ich w area- 
aztach. Jak aig dowiadojemy, obaj mi jegomoście wyda- 
dali sig podobno w kaźaiach przed wspóźwięźsiami, że 
należeli do sprawców napadu na ksag w Rogach w 
Królestwie i że brali jakiá udział w kradzieży ozęato- 
chowakiej. O ile to jeat prawdą, niewlsdomo; w każ. 
dym razie policyn wazczęła w tej w sprawia energi- 
ozne śledztwo. 

Najazd na policyanta. W nubleglym tygodniu za- 
szło w Krakowie kilka wypadków, uiwierdrających, że 
wiejskie patobozaki najbardziej nie lubią — konnych 
policyantów. I w oryginalny upozóh te parabczaki da 
Ją sg konnym ntróżum hezpleczeństwa publicznego we 
znaki, 

Wezoraj po poładnia konny połłcyant stanął na 
chwilę na ol. Baaztowej i zamyślił sią. * Moła go odn- 
rzyła wivuna, badząca mig na plantach, może mu się 
przyśniły wiejskie sady i chata rodzinna, dość, ża sę 
aamyślił i siedział tak na orzgdowym, policyjnym ko- 
niu, jakby ma sig zdawała, że siedzi na łące gdzień 
w rodzinnej wiosce, 

Zobaczył go Mauclek Pyrka z Wolicy, 24-latni pa- 
Tobek, jadący właśnie na wozie nl. Basztową. Gaplaz 
sig — pomyślał i zaraz mu figle przyszły do glowy. 
Podela! konia i z taką młą najechał na policyanta, ża 
i koń i policyant sig przewróci, a policyant dotkliwie 
aig potłnkł 1 pokaleczył, 

Pyrka zadowolony, ża zalazł „policjowi* za akó. 
rę, podełął konie I raszył dalej, ale wię przeliczył. Za- 
trzymał go bowiem nnizwyczajniejszy „mużny* poli- 
cyant | zabrał go do kozy. I tak nieszczęśliwie dla 
Pyrka skończył się najazd na policyanta. 

Z Podgórza. Wyrodny syn. Liczy zaledwie 19 
lat, a przeazłuść ma jot tak zaszarganą, jak niejedan 
xa stujych mieszkańców ów. Michała. Mając lat 19, 
dziadkowi awemu, niezdolnemu do pracy starcowi, po- 
rywa kilkasut koron i ucieka do Wiednia, Wtady po- 
Jicya aprowadziła m»łoletniego przestępcę, a poszkodo: 
wany dziadek wal wiag wnoczkowi, uwzględninjąa 
jego clełgca lata. Od tago ceau wyrzntek, Klamaca 
Kątnowaki, jest utrapieniem matki | mieszkającego z nią 


dziadka. Wyprawia w domu awantury, liąa i hljąc 
nawat oboja, a z powodu nałogowego watrętu do pra- 
cy wycląga z domn ostatnia centy. Niedawno plaali- 
Śmy o nim z powoda skargi policyjnej pewnej „weso- 
lej dziewczyny" z ul. Wawrzyńca, której Kątnowski 
jako kochanek zabrał kalążeczkg x oszczędnościami | 
pieniądze przepośył. W tych dniach znown wzywał 


pomocy pollcył przeciw wyrodnemu wnokowi dziadek 
Kątnowaklego xkarżąc mig, że wnok porywa alakierg, 
Policya natychmiast zaprosiła 


grożąc obojgu śmiercią. 
łotrzyka na świeża 
wiła do aresztów sądowych. 

Co twoje, to i moje aqdzl Wincenty Dadzik, W 
konekmencyi swych poglądów przystąpił Dudzik do 
rozbiórki opnazczonej rudery przy ul. Kalwaryjskiej, 
wyryweją: na początak deaki z podłogi, Spostrzażono 
jednak jego raczolną pracą 1 kazano go aresztować. 

Policyant mapastowany. W nadzwyczaj wesołym 
humorze wracał do domu w nocy przedwczoraj Józef 
Witkowski, czeladnik atolarski i natknął się na po- 
dubnego posągowi marmurowema „stróża bazpieczeń- 
czeńatwa”, stojącego w bramie domu. Policyant wydał 
ulg Witkowakiamn tak śmieszny, że najpierw nańmiał 
się z niego do woli, następnie, oburzony nierachomo: 
ścią „wladzy“, począł ją obrzucać obelgami, Gdy obnrzo- 
ny policynnt ruszył ku njemu, Witkowaki chela? necie- 
kać, ala mo się nogi poplątały, wpadł w ręca poli- 
cyanta, który ma użyczył noclegu w areaztach poli: 
cyjnych, 

Szukana od sześciu lat przez nąd przemyski Idea 
Soler vel Garfain wpadła onegdaj w ręca policy! pod. 
górnkiej, która ją odatawiła do sądu w Przemyślu. 

Pościg ojca za synem. Naftali Lieber akrad? ojen, 
handlarzowi drzewa w Sanoku, 1000 kor. i umknął. 
Qjelec puścił sig w pościg za naleklniarem i po długich 
wędrówkach zdybał go na ulicy w Podgórzu. W poli- 
cyi odebrano od Naftalego jenzcze przeszło 950 koron 
i poazczono go na prośby ojca wolno, gdyż ten przy: 
rzekł synowi po przyjeździe do domu dobrze uszu na- 
trza. 

Zgubiono. W akapozyturze policyi rlożono parę 
zgabionych kaiążak wojakowych, które właściciel 
moża sobia odebrać. 

W urzędzie gminnym w Płaszowie zamknięto žre- 
big, które błąkało sig po torsa kolejowym. Arsartowa- 
nego włóczęgę może właściciel odebrać. 

Z kroniki żałobnej. 

Anna z Torków Zamoraka, przażywazy 56 lat, 
zmarła 24 bm. 

Wojeiech Partyks, kapitan, zmarl 94 bm, w 
wieka 76 lat. 


Napady uliczne w Krakowie, 

W ostatnich dniach zaszło w Krakowie kilka wy- 
padków, rzucających umntne światła na atosonki baz- 
pleczeństwa, pannjąca w naszem mieście, w którem, 
jak mig okazuja, grannje azajka nożawników, Guraz zo- 
chwalej dająca się obywatelom we znaki. 

Wa czwartek na ulicy Zwlerzynieckiej napadła 
banda rabnałów na wracającego do domu pana F. 
i dotkliwie go pobiła. Aresztowano tylko jednego spra- 
weg, Tuchowskiego, 

Wczoraj wieczorem inna szajka rzezimieazków u- 
mauiała po nliey Grzegórzeckiej. Nabiłn pawnego do- 
rółkarza, na którego głowie jedan nożownik laskę 10- 
bia połamał, pobiła jednego utndenta, rzaniła alg a 
godzinia 9-45 wieczurem na wracającego do domn p. 
Machanfa, który amal nie dostał cegłą w głową i ra- 
tować sią musial szybką nclaczią. Dalaj szajka ta po- 
hila do krwi Adama Bielskiego; p. Zahajewicza ude- 
rzył jeden z tej szajki nożem w łokieć; taksamo po- 
bito pp. Szymańskiego | Kozakiewicza. Wszystko to 
działo alg przed godziną 19 w nocy koło azynkn Bern- 
atelna przy ulicy Grzegórzeckiej. 

Doplera o gadzinia 11 aresztowano jednego człon- 
ka tej aznjki rozbójników, rzucających alg bez powodu 
ma lodzi i dających aig przechudniom we znaki. Jeat 
nim 19-letni Felika Suanł, ju? x-razy karany za kra 
dziaże i rozboje. Ze wspólników podał Soma? tylko je- 
dnega Ksrola Łopatkę, murarza z Grzegórzek. 

Możeby szanowna dyrekcya policy! większą zwró- 
cila uwagę na stoanoki bezpieczeństwa na nl. Grzagó: 
rzecklej. 


Bandyci, czy nle bandyci. 

Wororaj przytrzymano w Chreanowie trzech jakichś 
podejrzanych lodzi. W chwili, gdy ich przytrzymano, 
mawili oni energiczny opór, a nawet rzucili mię na 
žandarma i lnapektora chrzanowakiej policyi. Udułu ich 
sig jadnnk nbezwładnić. Przy aresztowanych znaleziono 
brauningi 1 doży zapas nabojów. Ponieważ zachodzi 
podejrzenie, ża trójka ta należy do bandyckiej azajki, 
która w ostatnich czasach popełoiła kilka więkmsych 
nspidów w Królestwie, a podczaa napadu w Górkach 
w ucieczce utrzelała kilkakrotnie do ścigających raniąc 
ich, zatrzymano omłą trójką w kozie i działaj rano od- 
stawlono wszystkich trzech do Krakowa. Na razie dla 
śledztwa trójka ta znajdnie się „pod telegrafem", 

Repertuar teatru malejskiego : 
bota: „Ład w domu“, 
edziela pop.: „Kopciuszek”. 
ê 
n 


„Ład w domu“. 
„Aktorkić, 
Wtorek: „ład w domu“. 
Sroda: „Major Barbara“. 
Oswartek: „Ład w domu“. 
Piątek: „Aktorki“, 

Sobota: „Trylogia Dubrowicka“, 


po le c a 


„Jakubowski 


Kraków, Sukiennice 26—27 


od strony ratusza 
|" r ROZ WA LE" 


Rapartaar teatru ludowega: 

a: „Polka i Rosyanka*, 

la pop.: „Pod białym koniem”. 

lecz : „Polka i Rozyanka*. 

ci Imci pana Dymka“ 
“ 


Dalá srana o godz. 7 termometr 
ry go wykazywał 8-400; zań w po- 
ładnie termometr na strażnicy pożarnej wykazywał 110C. 


Agonia dra Luegera, 


Wiedań (sobota, godz. 11-ta przed. poł.). Dr 
Lueger leży w agonii. Lekarze przypuszczają. ża 
śmierć nastąpić może lada chwila. 

5 


‘Dr Gesamann "w „Beichspost* plaze, że w zo: 
raj wieczorem Lueger dał mu bardzo ważne vle- 
cenia polityczne. 

Dr Lueger prosił kilkakrotnie, aby krótka 
trzymać partyę, celem sanobiegnienia jej ios- 
padnięcin się po jego śmierci. 


ZE SWIATA 


Schyłek dn! Abdul-Hamida, (Do illustracyi ty- 
tulowej). Abdnl Humid nie umiał awej detrauiza 
cyl znieść s mahometańskiem podduniem wię lo- 
som. Stary despota wziął sobie utratę władzy tak 
do serca, że postradzł równowagę umysłową. 
Z willi Allatini pod Salonikami gdzie anitan jest 
więziony w towarzystwie aeeściu żon awoieh, do- 
chodziły ostatniemi czasy wieńci o atakach szuła 
sułtana. Podcraa tych ataków Abdulowi Hamidowi 
zdaje się, że jest otoczony mordercami; w faryi 
rozbija okna i z krzykiem ucieka przez wszystkie 
pokoje. Podezas ostatniego takiego atako eks-saf- 
tan chciał powiestć się na france, e służacema, 
który go chciał powstrzymać, odgryzł palec. Mu- 
siano eka-sułtanowi nałożyć kaftan bezpieczeń- 
stwa. 


NADERŁAN 


Podziękowanie! 


W ciężkim pogrążona żalu po stracie naszego Drogiego 
Męża i Ojca á p. Alsksandra Sulkewskiaga składamy 
x głębi merca na tej drodze podziękowanie wszystkim, któ- 
rzy raczyli oddać drogiemu Zmarlemn ntatną posture 
Przedewazystkiem Przewielchnemu Duchowieństwn: Prea- 
wielebcemu Prałatowi Księdzu Janawi Krupliskiamu, Prze- 
wielebnym Kaiężem Kanonikom: Qapucia i Filsawl. oraz 
Jałnia Wielmożnym Panom: Prezydentowi Miasta lulluszó- 
wl Lsowl i Wiceprezydentem Drowi Hearykowl Szarakiemu 


i lózefaw| Saremu, Prześw atnej dzia Miasta, Jaś ie 
Wielmożnym Panem: Prezydenta y bandiawej | przu- 
mysłowej Maurycemu Dattuerowl. oraz jej kom, wszys!- 


kim Korpnracyum, Stowsrsyszeniom i Cachom i wazystaim 
Znajomym i Przyjaciołom, za wsięcie udziału w tym »ma- 
tnym obrzędzie i Wsryatkim, którzy spieszyli ze slowem 
pocienky i współczucia dla naszych serc zbolałych, zauyłata 
rax jesze nejgorętize podziękowania 


Wdowa x dziecni. 


Lecznica chirurgiczna. Zakład ortopedyczny. Za- 
kład Raentgasowski. Radium. Leczenia gorącam 
powlatrzem. 


Dra Artura Frommera 


Kraków, ul. św. Temasza, L. 18, |. p., Talefan 
Nr. 81 (róg nl. Floryanskiej). 

Godziny przyjęć: od 10—19 przedy. i ad 8—% popołndnin. 

„m o 

Piorwstorzędne dakoracye i urządzenia. 


Odznaczony medalem i krzyżem 


Zakład pogrzebowy lózefy Horakowej 
Kraków, ul. Mikełajska 14, filia: ul. Zwle- 
rzyniecka 32. — Talafan Nr. 248. 
pod kierownictwem Antoniego Haraka, 
808 em. a k. ofńcyala polieyi. 3 
Naj mi s trumien metalowych, dębowych, 
CE Taaa p dana lok, ekuhn- 


imacye GE — Cony rkawane, 
NN —L>—L>->>- 


Kto potrzebuje obuwia, 
niechaj się przekona. 


WOJCIECH KAPERA 


w Krakowie, ul. Sławkowska 24 
(w domn XX. Emerytów), 
odznaczony najwyższą nagrodą na wystawia w Paryżu 1008 r. 
wykonuje i ma na składzie 
Obuwie męskia, damskie i dziecinna 
z najlepszego materyału, 1399 
według fasonów francuskich i angielskich. 


Kancelarya adwokata 
Dra Michała Danielaka 


snajduja się 
w Krakawia, Rynek A-B I. 37. 


od strony ratusza 
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KI FLANELOWE “y 


Nr. 2060. Niszwykia taul kocyk x weer: 
Ą brzegami wielkość 175/100 em K. 170. NO czł 
$ Kuoyk flanelowy prnhy x brzegiem w pasy 136 
em długi 100 cm. szeroki K. $90, Lopszej jako- 
dei 1 w różnych odmianach K, 8:0, 480. da 
| 590, 8—, 1080, 19, 16— i wyżej Boz ry: 
zyka! Zamana lub zwrot pieniędzy dozwolony 
Wysyła a poprzednią zapłetą lob pabranjem 
8. 1 k. nadworny dostawcą 


HANNS KONRAD 
Dam wysyłkowy w Brux Mr. 1385 (Czechy), 


| Katalog główny s 8000 rycin na żądania darmn i arłatnią. 35 
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zy | pieczęci kaurzukawych 
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| BIURO DZIENNIKÓW 


MARYŹNA BUPCZYCA 


Kraków, Saklemniae 10 B. 
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o i opłatnie. 


wysyłam kużdamu mój ha- 
gato llnstrowany cennik 
Błówny zawiarmjący pres. 


* |Darm: 


Porter angielski 

Prato Proros Sloty ENA KRAKÓW, UL. WIŚLNA L. 2 
EET PoD | | tA WOŃ (ADMINISTRACYA „NOWIN*) 
«m TELEFON NR. 340 «= 
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PRZYJMUJE PRENUME- 


RATĘ ORAZ OGŁOSZENIA 


Księgarnia katolicka 


Bra Władysława Miikowskiega 
w Krakowie 

plao Maryacki 9, róg Rynku 

głównego, Telefonm Nr. 708, |s 

polera drielko pod tytulem 


0. i k. nadwarny dostawóa 


„ Hanns Konrad peen 
eggersi A, HAWEŁKA 
Buya ah w Eris Mr 

1450 (Cuachy). U 


c. k. Dostawca Dworu 


waka ds poirnas ko È 


w KRAKOWIE. 284 


achnnek sumienia 3 Se rar E Emmaaa | | PO WYSE DZE. mast Geo 


4 tem wyborze na składzie. 


ma da okawiązków | grzechówi 


mdsośnie do każdego przykazania Š Śledzie beczkowe 


a ommes ah różnych win same mleczaki 
zaa 

R r SN w kaśdej Ilości aztuka 7 ct, mary- 

Księdza Collomb'a. nowane bardzo dobre w bandlu 


Tómaczania s SpA płątago STRZKIRY | TA . PE 
Ka. Dr. Gw Wadolny O Liaz lac Mich. Nodzeńskiego 


nusauauczananszu 
SPRZEDAŻ NUMERÓW PO- z 
mówi nia do 


is JEDYNCZYCH m A. Thierry inPragrada Apteki pad Aslałam Stróžom 
midi JA. THIERRY w Pregrada kata Rohitash. 


Hastra, darme | upłktnie, 
Praiat katedralny krakowski. PET CATAE: dy 5 i 
Gej ZANA YNY FRANCISZEK DUSEK Kraków, Floryańska 40. || Meni aj ra 
w płótno ang | K. WD EC PCA l M tych K 1:80, błażych 
abn, Caaohy Nr. 116. k 
Za nadeslanjem K 135 nastopuja Na porę słotną ! E E K, 4, plerwozaj Jako- KAL a 
Ì ) ol mięcich jak puch K. 6, akhanych w najlepszym ga- 
a tunku K. 8. P i uzary K. 6, bialy R. 10, puch z piersi LL) -WI B R ATOR 


przyrząd usuwający szybko I rsdykalnia 
zmarszczki | złą cerę — dzi. ła przeciw « 
bazaennańci, wypadaniu własów, bólu 


Brobne Ogłoszenia 
po 4 kalerza ad wyraza 


s: e LĄ E 
>: LRT: E. 19, od A kg. wjnyłam ophatalo. 
á # z gęstegu. czerwonagn, niebieskie- 
4 a Gotowa posáá go, żółtego alto blałegu Inleta 
szczotkawe, kokonowe I żelazne [gl manking). Plersyna wielkości 180X110 «m 1 dwie poduszki o wiel- 


minimam 50 halerzy. hw ptak ORAZ 1080 |] kości 80X68, dortatecsnie nepełalone nowym, ozarym, czyrzosobym, 
E M : . gentya i OPETAN NH E. 18, półpuchem K. 30. pazkawik, sł: głowy, harata] OEL pośócawi, oha- 
fck 2 aaz 5208 w usa: S k lei K.19, 14 16. Podusska K. 8, 880, 4. Plerzyny o wial- robie sarca i w. í. Bronzu. 
Poszukiwane. B= ZCZOtKI. JE Ea ada łc a A. | KR 


[tzan B0XB0 em. K. 4-60, 6, 650. Piernaty x dymki o wielkości 180X116 
RZ medam do wycierania nógjij en x. 13,15, przył eska, opakowanie darmo od K. 10 
JERZZED De rebyia po221. z Pa- j Stani opłatnia. Bergar w X ki Jaa), Cenniki ma- 

polecają najtaniej i jów pościeli darmo 


kę wra 26 tpocabiw życi Jadtynia w agleca. y 

MOTRA MIKOLASCHA WE LWOWIE Reim i Spółka Kraków i ; jam lub zwracam pieniądze. 860 
s J pi — 

Kalosze rosyjskie. 


WE). ai HY KANT 
Znakomita w smaku 


T. ARMATYS 


aptyk i mechanik 
SZLA Kraków, plac Maryacki |. 3. 

i|Okuinry, binokle najmod uiejszych sy- 

stemów wykonuję bardzo dokładnie spiasznia i tanlo. 


Zakładam dzwonki elektryczne i telefony „", 
EEEREN NANNY. 
— LTA 


KSIĘGARNIA GEBETHNERA | WOLFA 


ehłopca de praktyki 
Potrzeba Miiken, "Wice 
Meti Grmegórzki Nr. BI. 
EIA 


Be sprzedania. 


Najlapaza klgieniczne 


=  Wypróbowane i pewne zegarki 
1 naas Hei sat piec 


Nr. 4010. Niklowy zegarek ramontolt 
„Pantazya” oa'lnych kopertach sdo- 
tkonale uregulowanym niklowym 
w kamieniach osadvanym meola- 
nizmem K 7.80. 
Nr, 4148, Tensam o srabrnych Bc- 
pertach na ułoconym brzegiam — 
szyjką i główką K 12 b0. 


Sklez korzenny dobrze prospero- 
Pp lẹ? saras do sprzedania. 


a Aea Lanartuwi ata E eklip Towary | UMOWE 
471 


Do wynajęcia. da sólów naniłarnych poleca 717 CACAO RB 


Reim i Spółkajń „ 
LOKAL) mini» ||* EM DESNE 


airen T z P ga popon M Zamiana luk Eat pieniędzy W KRAKOWIE 
©gą jest w hotelu narodowym Hazami ygjdnicZna Wojciech Olszowski WZ aa KW ODIEJE = 


Pierwsza Fabryka Zegarów 
HANNS KONRAD 
e ik nadworny dostawca. 
Brix 1988 Czechy. 

Na żądanie główny oeomk z 3000 

rycim darmo i opłatale. 


Krakaw, róg ui. św. Anay | Ja- 
glelańckiej. 


Ńniadania, obiady, kolsoya na 
fwieżerm maśle  Knehnia mięsna 
i jarska. 


BAJORSKI | STREIT. 


w Krakowia, Maty Ry- 


i ~ek, róg ul. Szpitalnej. 


(al Poselska | 32 w Krako 
wie) ed 1 lipea 1910 r. do 
wynajęcia. Blitsze szczegóły | 


szgłosrenia ul Poselska 20. I. p. 
m 


Ugróa da wydzierżawienia każ. 
dego rzam d uprawy 
fm inne eale, Pólwria Zwierzyniec” 
kia L 10 ni. Kaścinaski. 


usiról powietrza" 


przaz Ludwika Szczepańskiego osnutą na najnows ch 8 
udobyczach awiatyki. Cena 3 K. Mee też ENAA 
wprost przez Administrucyę „Nawin*. (Przesyłka rek. 
46 halerzy), 


R. Ditmar kraków | 


Rynek 22. naprzeciw odwachu 


Śliczne ręce 
biata i gładkie natychmiast 
po miyelin 
Leukodermy. 
Nie tład ś, sebnie natychmiaat. 
Wszędzie da nabycia. 
Pler='ia Droguerya, Laborat 
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mames boimy, Ki sę częńciewa 
urtowni 
URDA RO wyrwac wosk 


2 = | „WARSZAWIANKA” 
Rejlepamm cmnkulady wyrobu 


Adama Pinaeckiego 


w Kraka. ie, aL Długa 13 chem.-xosm, i 
Kloryniska 93 487 J. Winlewski I K Jędrzejewski R | j polce a % 
Kraków, Stradom 7, awy palne, ję % 
- s bogatu zaopatrzony skład lam ft h 
a Gea . icen Satalęcki najnowszym 1 elektrycmych. Palniki karowe, naftowa * 
nTa ma Tunel Ta Poscieka 15 6 ky? AS s 
wyk przedmiotów i podarków maj 9 ya REY ka Kraków, ul. Floryańska 18. sobon: ze pomocą Osobny dział 
darmo i opłatnie zamówić. wyeiecs ADENY poleca cel. j * 
waoana Tami e „MAG remi” porcelany, sskła, fajansów. Zastawy molowe 
y tuknpha wytobów nakiarniarych pa conach nd najskromniejszych do najwykwintniejssych. * 
najniższych. * Wlalki wybór 


w Brix Nra 1472 (Creoby). 26 Clastka po 6 hal młeporównanej jakodel i mmako 
un ' 


TE Pomadki !/; kg. K 1:20 jk nik voti zn uh | rata. 
Kawiarnia ROYAL! 


Karmalki nadziewana Cenniki szczegółowe na żądanie 
Kraków, al. Gródzka naprzecjw 


garniturów na umywalnie, najnowise WEGry. 
Ceny „konkurencyjne. 87 


M. JAWORNICKI. 
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HANNS KONRAD ś ROMUALDA PIECZARKI r wędliny [JC szpnki| 
i 
a 6 


Przesyłki uskurecznia odwrotnie za 
kg Kr. o Q|7 pobraniem 


Wawelu. lnocccnac=c0 mm 
CODZIENNIE KONCERT 


EP Fiu  |.- OEB A MA Maz "MA 
ki aal Wi lny. i 
ala aa jeże 97: ||| Gwiazdkowa sprzedaż I 
LANDEN i NTIEBER 
właściciele. 


ZRZKKIKZRRE aa 
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tutki cygaretowe 
tygodnik dla ludu polskie 
— TTM 2 go -4 
[a] t = 2 watą — ğ |wychodr! co tydzień już rok ósmy — jako organ ludowy 
SALVESOL* Stronnictwa demokratyczno-narodowego, 
F w” W roku ostatnim wśród wielu innych pisall w „Ojczy- 
M srabiona joat w najdelikatniejsnych włókien liści morwow ych, Nn ot a n a i ań 
je posady Inh ch ic dzi , ło pali się lekko i równo, a d) td p R i Tidi ukh, Ur. Władysław Dębski, 
bog sarokić kale sł Ly Tity: Waza ea odwyk areo ró ies AA PR a Kl ZEŃ SE Maślanka, 
aprzadać, albo jerdaw| ` „ dr. . Skarbek, prof. r 
poviniei ogłonić ta w dro „WATA SALVBSOL* ski. W kalendarzn „Ojczygny* na r. 1810 Bali mjęda A 
i ch ogiowzaniach „Nawla”, } nymi: Prof. dr. Jan Gwalbert Pawlikowski, ka. Disku dz. 
Jedno słowa kosztnja 4 Nadaje się da tytoni lekkich, mniej do średnio mocnych — waku- Włądysław Banduraki, prezes Koła polskiego dr N Ps 
pierwsza liczy rię patr E tak twego naler delikatnego włókna róńllunego. Każdy palący Kd |Giiitoki prof dr. Siaał polskiego, dr. Stanisław 
najtańsza egłoarole kosntcja Gh ton, chow uniznąś zatrucia nikotynę, powinien palić tyiko ąbińaki, prof. dr. Stanisław Grabski, Karol Sarówka i t. de 
w cygarniczkach szklanych z wstą „Salvasol“, Wśród stałych wapółpracowników pisma znajduja się wielu 
Oryginalny pakiacik „Waty Salvenol* wyatarcza aa 200 a najwybitniejszych działaczy na niwie ludowój ze afer inte 


z opustem 107, "Z najwy bredniejszych smakoszy potrata zadowolić 


mebli antycznych nowych i 

używanych, fortepianów, pia: 

nin, obrazów, lutar w Zakła- 
dzla sprzedaży | kupna 


Taniość! Maryl Telesznickiej 
Trwałość! W KRAKOWIE, 
Dobroć! ul. św. lana I. 2, I. piętra, 


Jgtacy Cypres, X 


Kraków, Floryadska 49 
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je towary i nadal po nad- Krakńw, Podwale 5. 
mwyczajnie tanich canach, Ameryk 


EO hal. Naletytość przetylał 
możne w markica jiartowych. 


*lektr. sloty Remontair kieszonka MLELQ KWAŚNE wedlng me- 5 Astwi 
Ha jaazka ty iama Roskogi A godzin tody prof. Miecsnikowa s do- du 400 paplerasów lub cygar. ARA WAKE ziemiaństwa, nauczycialstwa, wło- 
K ae rich i u en atawą do domo. r U 1000 artuk turek „Framoa* SED Lid sygarniczek 1 kor. 86 hal. Oałoroceni yrenumeratorzy „Ojczyzny" otrzymują bez- © 
stok K. 20. Srebroy Roskogł |] MLEKO SŁODKIE zarowo i nte- 9 ać zd z BO. fak 00h. G platnia kalendarz „Ojczyzny*. ~ 
X. Je, Stalowy damski Ramou. |] "700Yene dla ceóh chorych. 3 Zakład przem. wyroków papierowych, „Noris“ „Ojczyzna“ kosztuje: na cały rok . . . 4 kor. 
tolr X. 7:80. Radzik najtepasy E MIESZANKI DLA NIEMOWLĄT na pół roku . . . 2 kur. 

na kwartał . . . I kor 


Mr. W. Bałdowski, Kraków. 


Łańcurski srebrne od K. zdrowa i pewna we fiaszace- 


R za a szoa: Me kach. j Adres: „Ojezysna“, Kraków, nl. Św. Anny, l. 3. II. p. 
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